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Zarząd Cukierni i Restauracji
ZACISZE"

^  Pomnik Sienkiewicza u  Bydgoszczy
i f

SOSNOWIEC, Sadow a 3, te le fo n  2*30
m a zaszczyt zaw iadom ić  S z .  P ub liczność  Z ag łęb ia ,  że 

X z dn. 1-go [sierpnia^ ko n ce r tu je  [na Jsali [słynny) kw in te t
p o d  dy rekc ją

artysty-skrzrpU LE0AK A
K u ch n ia fw y b o ro w a .  W y b ó r  tru n k ó w  bez  konku- 

renc ji .^C eny^przys tępne . '

I CODZIENNIE DANCING.

Z ostatniej chwili.
Nadzwyczajny telegram.
Sosnowiec, Cukiernia Warszawska, 1 g o  sierpnia. 

O d  dnia dzisiejszego występy

M  n u t o m  Tumnnoam tiuiIr
z nowym repertuarem, oraz występ młodziutkiej tancerki

Olgi Arbanówny
Początek koncertu o godz. 7 wieczorem.

Sejm się ożywił.
W A R S Z A W A , l 8 (w ł .)  Dziś

n as tąp iło  w sejm ie p ew n e  o- 
żywienie. D o  W a isz aw y  p o ­
wrócił m arsza łek  Rataj.

Jutro o godzinie 11 rano  o d ­
będzie  się zebran ie  p rz ed s ta ­
wicieli poszczegó lnych  klubów, 
i}8 k tó rem  będz ie  om ów iona 
sp ra w a  zw ołan ia  sesji se jm o­
wej. Jak  należy  p rzypuszczać,

Szalona burza z piorunami
przeszła nad Warszawą i okolicą.

S zereg  katastrof i pożarów.
WARSZAWA, 1. 8. (wł.). 

Wczoraj nad W arszawą szala­
ła gwałtowna burza z p ioruna­
mi. Na Nowem Brudnie gw ał­
towna wichura wyrwała wielką 
lipę z korzeniami- Drzewo u p a ­
dając poraniło 2 osoby. Pod 
gwałtownemi porywami wichru 
padł cały szereg drzew na szo ­
sie jabłonowskiej. Na Woli 
woda zalała wiadukt i ruch 
tramwajowy musiano przerwać. 
W oda dochodziła w tern miej­

scu do połowy wagonu tram ­
wajowego.

W Młocinach, wskutek zbyt­
niego tłoku publiczności, ocze­
kującej na statek na przystani 
Górnickiego, pod naporem 
pękły barjery i z trzaskiem 
załamał się pomost. Do wody 
wpadło 50 osób. Na szczęście 
wszystkich zdołano wyratować.

Połączenie telefoniczne mię­
dzy Krakowem, Poznaniem i 
Katowicami zostało przerwane.

i\m miedzy dwoi
jugosłowiańskimi.

tai
B 1A Ł O G R O D , 1. 8. W  ga­

binecie p om ocn ika  m inistra  
sp raw  zagran icznych  doszło 
w czoraj do  gw a łtow nego  s ta r ­
cia m iędzy  p rzedstaw icie lem  
Jugosławji p rzy  lidze narodów  
D ucziczera a rad cą  legacyjnym  

W arszaw ie  Jovanow iczem .

B Y D G O S Z C Z , 1.8. W czora j
o godzinie  12 w p o łudn ie  o d ­
było  się w B ydgoszczy  o d s ło ­
nięcie  p o m n ik a  S ienkiew icza, 
d łu ta  prof. K onstan tego  Lasz- 
czki z K rakow a. P o m n ik  już 
od  tygodn ia  zas ta ł  zm o n to w a­
ny  pod  osobis tem  k ie row ni­
c tw em  tw órcy .^Uroczystość o d ­
słonięcia zaszczycił sw ą  o b e ­
cnością p. p rezy d en t  Rzplite j  
wraz z m ałżonką , p o za tem  w 
uroczystości wzięli udzia ł  licz­
ni delegaci i delegac je  n a jz n a ­

kom itszych  uczelni i instytucyj 
n au k o w y ch  z zagranicy, a m ia ­
nowicie z Francji, B e 1 g j i, 
W ło ch ,  Szkocji i t. d. o raz  re ­
p rezen tanc i  świata  n au k o w o  - 
l i te rack iego  z całej Polski.

W ieczorem  tegoż dnia o d ­
był się w tea trze  m iejsk im  w 
obecności uczestn ików  uroczy­
stości odsłonięcia  konce rt  sy m ­
foniczny, n a  k tó rym  o d eg ran e  
zosta ły  kom pożycje  N o w o w ie j­
sk iego  i D ołżyckiego , osnu te  
na  tle  u tw orów  Sienkiewicza.

Niemiec o niemcach.
Ciekawe rew elacje n iem ieckiego konsula w Toruniu.

G D Y N IA , I. 8. W  zw iązku 
z zajśc iem  n a  s ta tk u  „Sachsen" 
przy jechał  do G dyni konsul 
n iem iecki z T o ru n ia ,  aby  b ro ­
nić sp raw y k ap i tan a  „Sł.chsen", 
k tóry  w s tan ie  n ie trzeźw ym  
p ro w a d ząc  okręt,  w yw rócił 
łódź  żag low ą n a  m o rzu  i o d ­
m ów ił p o m o cy  tonącym  10 p a ­
sażerom  łodzi. K onsul twierdzi,

że w Niem czech  tak ie  w y p a d ­
ki n a jech an ia  n a  łodzie  z p a ­
sażeram i są  na p o rząd k u  dzień  
nym, że statki k tóre łodzie  w y ­
wróciły, n ie .z a t rz y m u ją  się d la  
ra to w an ia  to n ący ch  i t. p.

Jak w idzim y, konsul n iem iec­
ki p rzed s taw ia  n iem ców , jako 
pozbaw ionw eh  w szelkich  uczuć 
ludzkich.

Tajny układ M o - u M i l .
B 1A ŁO G R O D , I. 8. Z a -  

g rzebskie  „N ovosti“ tw ierdzą, 
iż m iędzy  hr. Beth lenem  a 
M ussolinim  zaw arty  zosta ł  tsj- 
ny uk ła  ■*, w k tó ry m  Mussolini 
p rzy rzek ł  przy łączyć n ap o w ró t  
do W ęg ie r  część d aw n y ch  te- 
ry torjów  węgiersk ich . R ó w n o ­
cześnie d o n o szą  -N ovosti"  z

kó ł  dobrze  po in form ow anych  
iż M ała E n te n ta  n igdy  nie 
zgodzi się na  wszczęcie d y ­
skusji w  sp raw ie  t rak ta tu  w 
T rian o n  p rzed  forum  m iędzy- 
narodow em , jak  sobie w idocz­
nie tego  życzą W ę g ry  i lord 
R o therm ere .

zw ołan ie  sesji sejm ow ej będzie  
w yznaczone  na dzień  5 lub 6 
września r. b. Na p o rząd k u  
dziennym  sesji se jm ow ej bę 
dzie o m aw ian a  sp ra w a  p o d ­
wyżki płac u rzędn ików  p a ń ­
stw ow ych  i w zw iązku z tern 
n a  pow yższy  cel u ch w a lo n e  
zo s tan ą  przez sejm  n o w e  k r e ­
dyty.

Pruski Ideał uyehom czy.
Rzeźnika poszukuje zakład pedagogiczny w Niem czech.

BERLIN , 1. 8. „R um forte r  
O derz tg ."  zam ieszcza n as tęp u  
jące ogłoszenie , c h a rak te ry ­
s tyczne  d la  um ysłow ości p ru ­
skiej:

„ Z a k ład  w ychow aw czy dla 
ch łopców  poszuku je  w y ch o ­
w aw cy , s tarszego , silnego i 
energ icznego  m ężczyzny, k tó ­

rego  zadaniem  będzie  d o z o ro ­
w an ie  w ychow anków , z za s to ­
sow aniem  ostrej, energ icznej 
m ęskiej „ tresury". Feldfeb le i 
rzeżnicy m ają  p ierw szeństw o. 
W y cze rp u jące  oferty z foto- 
grafją, p o s te  re s tan te  W riezen-  
O d e r “ .

Powiat la m a łk a  Piłsudikiegi
W A R S Z A W A ,  1.8 (wł.) Ju- 

tro p rzy b y w a  z W ilna  do  W a r ­
szaw y m arsza łek  P iłsudski.

100 l l j .  II Uli M u li l i .
W A R S Z A W A .  1.8 ( w ł )  K o ­

m ite t  ekonom iczny  przy  radzie  
m in is trów  u ch w al ł w yasygno­
w ać 100 m iljonów  zło tych  n a  
ce le  b udaw lane .

w

M iędzy  obu tymi u rzędnikam i 
o d  d łuższego  czasu p an o w ały  
n ap ię te  stosunki. Jovanow icz 
obw iniał Duczicza, iż ten  przy- 
szynił się do usunięcia  go ze 
stanow iska w Genew ie. Duczicz 
u d erzy ł  Jovanow icza podczas  
sporu  k ilkakro tn ie  w twarz.

Perspektywa rozbu­
dowy stolicy

W A R S Z A W A , 1.8 (wł.) W
środę , dn ia  3 b. ro. m agistrat 
ro zp a trzy  a fe r tę  finansistów 
am ery k ań sk ich  firmy C h ap m an  
w  sp raw ie  bud o w y  dom ów  w 
stolicy. F irm a ta  zam ierza  w y ­
b u d o w a ć  w W arszaw ie  14 ty ­
sięcy mieszkań.

Pii.m iow oiiaD llkW a
w pociągu.

B Y D G O S Z C Z . 18. W  p o ­
ciągu  na  linji G d a ń sk  C hojn ice  
w y d a rzy ł  się trag iczny  w y p a ­
dek, k tó rego  ofiarą p a d ł  d y ­
re k to r  zak ład u  p o p raw czeg o  
w C hojnicach ksiądz Miklew- 
ski. Jadący  w  w agonie  II klasy 
po ruczn ik  62 p. p., E d m u n d  
M ładzianow icz ,  m anipu lu jąc  
rew olw erem , sp o w o d o w a ł  w y­
s trza ł  i kula, p rzeb iw szy  ścia­
n ę  przedzia łu , ugodziła  w 
b rzu ch  s iedzącego  w sąsiednim  
przedzia le  księdza M iklew skie-  
go. P o  za łożeniu  p ro w izo ry ­
cznego o p a tru n k u  w Czersku, 
p o d d a n o  księdza M iklewskiego 
w C hojn icach  operacji,  k tó ra  
n a  szczęście  m iała  p rzeb ieg  
pomyślny.J

Pisma donoszą, że...
— W skutek fałszywego sy ­

gnału pociąg {osobowy na linji 
Delcastle —Terradora najechał 
na pociąg towarowy.

W skutek zderzenia 25 p a sa ­
żerów poniosło śmierć a wielu 
zostało rannych.

— Do pociągu osobowego 
w pobliżu st. Duk koło Wilna 
padło 6 strzałów. 2 kule prze­
biły jeden z wagonów.

— W gminie Roehrsdorf (Sak­
sonia) 30 letni gospodarz En- 
gelmann powiesił na drzwiach 
dwoje dzieci swych w wieku 
6 i 4 lat. Po dokonaniu o h y d ­
nego czynu dzieciobójca przez 
powieszenie w stodole odebrał 
sobie życie.

— Dnia 8 go sierpnia przy­
bywa do W arszawy wycieczka 
weteranów polskich z A m ery ­
ki. Następnego dnia odbędzie 
się w sali rady miejskiej u ro ­
czysta akademja z okazji 10; 
lecia powstania armji polskiej 
we Francji.

—■ W  Hoechst n/Menen w y­
puszczono z więzienia robo tn i­
ka portowego oskarżonego 
przez swoją 18 letnią córkę o 
popełnienie na niej gwałtu. 
Oskarżenie to było zupełnem 
zmyśleniem, ułożonem z zemsty 
za jakiś drobny zatarg rodzinny.

— 19 czarncgiełdziarzy m o­
skiewskich za spekulację za- 
granicznemi walutami zesłanych 
zostało do klasztoru Sołowiec- 
kiego.

— Po przezwyciężeniu p e w ­
nych trudności technicznych to ­
warzystwo Aero ustaliło n o r­
malną komunikację lotniczą 
między W arszawą a Poznaniem.

— W  Białej lotna brygada 
kontroli finansowej wykryła 
tajną fabrykę wódek. Znaleziono 
1500 litrów wódki, ponadto zaś 
spirytus, esencje, syropy i t. d. 
W s z y s t k o  skonfiskowano. 
Skarb państw a poniósł 25 ty­
sięcy zł. straty.

— Jedna z grup finansowych 
amerykańsko-holenderskich ży­
wo zainteresowała się w os ta t­
nich czasach projektem rządu 
polskiego, zmierzającym do o- 
suszenia 18.000 km. kw adrato­
wych bagnisk na Polesiu.

Nawiązane z tą grupą roz­
mowy doprowadzą p raw dopo­
dobnie już w najbliższym cza­
sie do uzyskania większej p o ­
życzki inwestycyjnej.

— Po raz pierwszy od w y­
buchu wojny europejskie1, przy­
byli znów do Łodzi japończycy, 
którzy sprzedają tu swe w y­
roby papierowe w postaci róż­
nych wachlarzyków i t. p.

Japończycy oświadczyli, że 
przed wojną przez czas d łuż­
szy bawili w Łodzi i powrót 
ich nastąpił, gdy otrzymali tak 
spóźnioną wiadomość, że Łódź 
nie została przez wojnę znisz­
czona, jak to opowiadano im 
podczas wojny w ich kraju.

Giełdy akcje patrz  
czwarte .

s trona



Mr. 177.Li.ii

t l i  s i ó ł i i i e U i B u i « Pulsie.
Polska ma warunki go­

spodarcze. które ogromnie 
sprzyjają rozwojowi spół­
dzielczości, przedewszyst- 
kiem rolniczej. Upadek wo­
jennych miejskich konsu- 
m ów nie przeraża zupełnie 
zwolenników spółdzielczo­
ści. Były to twory, wyro­
s łe  w nienormalnych wa­
runkach, niezdolne prze­
ważnie do życia, przyzwy­
czajone do łatwej gospo­
darki i dlatego zniknęły, 
jak wiele innych wojennych 
przedsiębiorstw.

Natomiast odżywa z co­
raz większą siłą  spółdziel­
czość kredytowa, coraz no­
we powstają spółdzielnie 
wytwórców rolników, pra­
cują dodatnio należycie 
organizowane spółdzielnie 
spożywców.

Polska, kraj przedewszy- 
stkiem rolniczy i chcący 
oprzeć gospodarkę rolną 
na średnich gospodar­
stwach rolnych nie może 
się obyć bez spółdzielni 
rolniczych. Jeżeli bowiem  
maleńka Danja, dziesięć 
razy mniejsza od Polski 
wywozi do dziś ze swego  
kraju przetwory mleczne i 

i m ięsne o większej warto­
ści, niż wartość całego wy­
wozu Polski, to zawdzię­
cza to w pierwszym rzę­
dzie spółdzielczości rolni­
czej, owym słynnym m le­
czarniom, rzeźniom, jaj- 
czarniom itp.

Dzięki temu, że spół­
dzielnie dbały tam o roz 
wój produkcji, że premio­
wały gorliwych rolników, 
produkcja rolna stanęła w 
Danji bardzo wysoko; lud­
ność wsi, która nie znala­
zła miejsca na roli, poszła 
do rozwijającego się w 
miarę dobrobytu rolnika 
przemysłu, w którym waż­
ną gałąź stanowi przemysł 
przetwórczy produkcyj rol­
nych.

I u nąs w Polsce budzi 
się zahukany dotąd rolnik, 
odciągnięty od pracy go­
spodarczej innemi sprawa­
mi i zaczyna myśleć o po­
prawie sw ego losu przez 
spółdzielnie, jak to już się 
stało w Danji i dzieje się 
w Czechosłowacji.

Możemy sobie zdać spra­
wa z doniosłości rozwoju 
spółdzielni rolniczych dla 
zatrudnienia naszych bez­
robotnych, dla poprawy 
bilansu handlowego, jeśli 
się dowiemy, że Danja 
wywozi np. w r. 1924 m a­
sła  i mleka blisko na 1 
miljard złotych, mięsa, 
świń i bydła za 800 miljo- 
nów, jaj za 200 miljonów, 
żywych zwierząt za 170 
miljonów; cały zaś rolniczy 
eksport Polski z cukrem  
włącznie w latach 1922 do 
do 1926 wał\a się między 
100 miljonami a 500 milj. 
złotych. Ileż przeto mamy 
do nadrobienia, aby do­
równać Danji w rolnictwie.

To znaczenie spółdzielni 
rolniczych dla państwa pol­
skiego podkreśla ró\> nież 
praca d ra Zweiga , 0  pro­
gramie gospodarczym Pol­
ski”, nagrodzona na kon­
kursie banku gospodarstwa 
krajowego pierwszą nagro­
dą. W ustępie, poświęco­
nym rolnictwu znajduje się 
zdanie: .Rozwój spółdziel 
ni ludowych, któreby um o­
żliwiły częściow e osiąganie 
korzyści niedostępnych dla

Ministerjum pracy i opieki 
społecznej przesłało do biura 
prawnego przy prezydjum ra­
dy ministrów projekt rozporzą­
dzenia prezydenta Rzeczypo­
spolitej o zwalczaniu żebractwa 
i włóczęgostwa. Projekt powyż­
szy wskazuje ś>odki zwalczania 
żebractwa i włóczęgostwa oraz 
kategorje oseb, podlegających

małego gospodarstwa jed­
nostkowego, musi być for­
sowany całą siłą".

W innym miejscu autor 
mówi również o koniecz­
ności popierania rolniczych 
spółdzielni eksportowych.

Podstawą do prawidło­
wego rozwoju innych ro­
dzajów spółdzielczości jest 
spółdzielczość kredytowa, 
która organizuje drobne 
oszczędności ludowe, przy­
zwyczaja do myślenia o 
przyszłości, pomaga swym  
członkom w razie potrzeby, 
uwalniając potrzebujących 
kredytu od lichwiarzy. Tak 
odczuwamy w Polsce brak 
narodowego kapitału w 
miarę rozwoju życia go 
spodarczego mogą usunąć 
spółdzielnie kredytowe.

Spółdzielczość spełnia 
swą dobroczynną rolę zwła­
szcza w wielkich miastach 
i ośrodkach fabrycznych, 
gdyż dostarcza spożywcom  
dobrych i tanich towarów, 
uwalnia od nadmiernego 
pośrednictwa i wydziela 
zwroty towarowe, które 
stanowią często poważną 
oszczędność w budżecie 
członków.

Wiemy, że spółdzielczość 
w Polsce, zwłaszcza dziś, 
spełnia dopiero cząstkę 
swych zadań; niemniej 
„zajmuje ona dziś już waż­
ne miejsce w życiu ekono- 
micznem Polski” — według 
opinji prof. E. Kemmerera, 
wyrażonej w liście do mi- 
syj spółdzielczych w Polsce.

Dr. J. M.

postanowieniom ustawy.
Projekt przewiduje utworze­

nie domów pracy dobrowolnej, 
przytułków i domów pracy przy­
musowej, czyli zakładów wy­
czerpujących trzy stany żebra­
ka: jego zmniejszoną zdolność 
do pracy lub niemożność jej 
znalezienia, zupełną niezdol­
ność do pracy i niechęć do

pracy, jako stan pasożytnictwa 
społecznego.

W przytułkach lub domach 
pracy przymusowej będą u- 
mieszczani włóczędzy i żebra­
cy niezdolni do pracy ltab o 
zmniejszonej zdolności w dro­
dze wyroku sądowego, jeśli nie 
chcą dobrowolnie przyjąć miej­
sca w przytułku lub w domu 
pracy dobrowolnej

W sprawach o umieszczanie 
w przytułku lub w domu pra­
cy przymusów) j właściwe są 
sądy pokoju; w postępowaniu 
sądowem osoba pociągnięta do 
odpowiedzialności będzie mia­
ła zawsze obrońcę z urzędu. 
W projekcie przewidziane są 
dwa instytuty prawa karnego: 
zawieszenie wykonania kary

Niezwykłe wrsźenie w To­
maszowie wywołała sprawa 
nauczycieli) szkoły powszech­
nej p. T. S , posądzonego o 
uwiedzenie 15 letniej uczennicy 
13 ej szkoły powsz... w której 
p. S. był nauczycielem Nau 
czyciel ten, osoba dość znana 
w mieście, działacz w różnych 
organizacjach społecznych, do 
puścił się lubieżnych czyRÓw 
na nieletniej swej uczennicy, 
z którą utrzymywał stosunek 
przeszło rok.

Miejsce spotkań było, mię­
dzy innemi własne mieszkanie 
p T. S. a nawet w czasie, gdy 
15 letnia L P. była przezeń 
egzaminowana i kancelarja 
szkolna. W rezultacie panna 
L., znajdująca się w 7 ym mie­
siącu ciąży, została przez nie­
go na początku tego miesiąca 
skierowana do Piotrkowa, do

Su W niedzielę zdarzył się w 
Wilanowie straszny wypadek, 
wskutek którego postradały 
życie dwie młode kobiety, 
przybyłe z Warszawy.

W dniu tym odbywał się do ­
roczny odpust, jsko w dzień 
św. Anny. Pociągi kolejki by­
ły przepełnione ludźmi.

Gdy o godz. 16.40 zajeżdżał 
na stację wilanowską pociąg, 
mający odejść do Warszawy, 
zanim zatrzymał się na stacji, 
ruszył doń tłum ludzi, pragną

i warunkowe uwolnienie. Pro­
jekt podkreśla konieczność 
przyjmowania do domu pracy 
dobrowolnej b. więźniów w ce­
lu przygotowania ich do pracy 
zawodowej i zatarcia piętna 
przestępstwa.

Do zakładania i utrzymywa­
nia domów pracy przymuso­
wej i dobrowolnej obowiązane 
mają być wojewódzkie związki 
komunalne, do czasu zaś utwo­
rzenia ich — powiatowe związ­
ki komunalne oraz miasta, wy- & 
dzielone z powiatów. O bo­
wiązek zakładania i utrzymy­
wania przytułków ciążyć ma 
na powiatowych związkach ko­
munalnych i miastach wydzie­
lonych.

specjalistki w celu spędzenia 
płodu Panna P ukrywając 
{akt ten do ostatniej chwili 
przed rodzicami, oświadczyła, 
że jedzie na wycieczkę do Ł o ­
dzi, na ten cel też dostała od 
ojca 5 zł. Po kilku dniach oj­
ciec panny L P. dowiedział 
się całej prawdy. Córka, zosta­
ła w porę sprowadzona z Piotr­
kowa i przyznała się do wszyst­
kiego, wyjaśniając, iż na po­
wyższy cel otrzymała od p. T. 
S. 45 zł. Ojciec uwiedzionej 
zameldował o powyższem wła­
dzy policyjnej, która po prze­
prowadzeniu dochodzenia skie­
rowała sprawę do sędziego 
śledczego. Sędzia śledczy pro­
wadzi szczegółowe dochodze­
nie a narazie zastosował śro­
dek zapobiegawczy oddując p. 
T. S. pod dozór policji.

pod ko lami  pociągu.?
cych zająć coprędzej miejsca 
w wagonach. W pobliżu toru 
znajdowały się wówczas W a­
cława Kęczkowska 1. 20 i A- 
polonja Rutkowska 1. 21 (mo- 
dystka) z Warszawy. Parte ma­
są napierającego tłumu wpa­
dły pod koła pociągu. Kęcz­
kowska poniosła śmierć na 
miejscu. Rutkowską przewie­
ziono do Warszawy, gdzie po 
amputacji nogi w szpitalu Dz. 
Jezus zmarła.

iauczyciel ataadziclelem nieletniej.
T ra g e d ja  u czenn icy  s z k o ły  p o w sz l

Straszny wypadek w Wilanowie.
Śm ierć  dwóch kobiet

Yveling Rambaud i E. Piron.

POWIEŚĆ.
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Hrabia, widujący go rzadko 

i tylko ukradkiem, nic o tern 
nie wiedział i nie chciał wie­
dzieć. ,

Przyjmował zawsze życzliwie 
tego łotra Pawła, jak sam go 
nazywał i wtykał mu w garść 
za każdym razem kilkanaście 
luidorów, nie żądając od niego 
zaprzestania tych wizyt.

Pr?ytem Paweł wyświadczył 
mu pewnego razu w i e l k ą  
przysługę.

Hr. Rudolf wstawszy pew­
nej nocy, o godzinie czwartej, 
od zielonego stolika, przy któ 
rym przegrał znaczną sumę, 
czując ból głowy, chciał się o- 
rzeźwić powietrzem świeżem i 
w tym celu pieszo udał się do 
domu bulwarem Kapucyńskim. 
Idąc ulicą tak pryncypalną, nie 
lękał się złodziejów, zresztą, 
mając kieszenie puste po do- 
znanem niepowodzeniu w grze,

ani mu do głowy nie przyszła 
myśl jakiego niebezpieczeństwa

I popełnił błąd. Na rogu u- 
licy Aubera znienacka napadło 
na niego czterech drabów i 
zadawszy mu pięściami kilka 
uderzeń w głowę, zaczęło do 
bierać się do jego kieszeni

Zaskoczony niespodziewa­
nie, zaczął krzyczeć:

— Na pomocl Złodzieje! Na 
pomocl

— Trzymaj się dobrze! .. Je­
stem!... — odpowiedział jakiś 
człowiek piąty, który sta nąw 
szy obok hrabiego, wycelo­
wał ku napadającym rewolwer 
i krzyknął: — Łotry! łeb roz­
trzaskam każdemu!

Rabusie, spostrzegłszy wy 
mierzoną lufę stalową, rozbie- 

,gli się pośpiesznie w ulice są­
siednie.

— Dziękuję panu — rzekł 
hrabia do obrońcy, którego z 
powodu spływającej mu na o- 
czy krwi nie poznał w pierw­
szej chwili. — Komuś mam 
zawdzięczać ocalenie?... Ach, 
to ty, Pawle!

— Ojciec mój! Więc ja ojca 
uratowałem!.. Ależ to szczę­
ście podwójne!...

— Nawet w takiej chwili 
nie powinieneś nazywać mię

ojcem... Ale cóż ty robiłeś tu­
taj tak późno?

— Czy pan hrabia nie uwa­
ża, że mógłbym zwrócić do 
r iego to samo pytanie?

— Odpowiedziałbym ci, że 
zostałem napadnięty i ogłuszo­
ny przez rabusiów.

— A  ja odrzekłbym panu 
hrabiemu, że w sam czas zna­
lazłem się z pomocą i uwolni­
łem go z rąk bandytów.

Rozmowa ta zakończyła się 
wetknięciem w dłoń Ranoir’a 
kilku zapomnianych w kiesze­
ni hrabiego luidorów.

Ten ostatni zachawywałzaw- 
•zc wdzięczność dla Pawła i 
nie zapomniał o tej przygo­
dzie, która zdarzyła się na 
pięć iat przed jego śmiercią.

A jednak niejednokrotnie za­
pytywał siebie, czy Paweł nie 
miał bliższych stosunków z o- 
wymi rabusiami i czy nie po­
znał go, zanim nadbiegł z po­
mocą.

Mniejsza o tol w każdym ra­
zie uwolnił go z ich rąk.

Gdy Paweł wszedł do po­
koju paralityka i spostrzegł 
bladą, bez wyrazu, martwą 
twarz jego, sądził, że brabia 
nie żyje.

— Czy z tym panem chcia­

łeś się widzieć, ojcze chrze­
stny? — zapytała Cecylja.

— Tak — odrzekł, przymy­
kając powiekę.

— Czy mam wyjść i zosta­
wić was samych?

— Nie.
— A ojciec mój ma również 

pozostać?
— Nie.
Stojący w głębi pokoju Ja- 

kób Hauteclair cofnął się do 
drzwi, lecz przed wyjściem 
rzekł do Cecylji:

— Będę czekał w salonie, 
na dole, gdyż mam odprowa­
dzić p. Ranoira,

Gdyby przemysłowiec za­
miast iść do salonu partero­
wego, udał się był do saloniku, 
połolonego obok pokoju hra­
biego i łączącego się z nim 
drzwiami, zakryiemi ze stron 
obu staremi gobelinami, spo­
strzegłby, że draperja ta p o ­
ruszała się, jak gdyby ktoś był 
za nią ukryty.

Rzeczywiście, hrabina, prag­
nąc słyszeć rozmowę z Pawłem, 
wśliznęła się pomiędzy dwie 
draperje, uchyliwszy przedtem 
drzwi nieznacznie. Tym sposo­
bem ani jedno słowo, nawet 
półgłosem wymówione, nie mo­
gło ujść jej ucha.

Po wyjściu p. Hauteclair Ra-

noir, powisdomiony o sposobie 
rozmawiania z chorym, prze­
mówił do niego:

— Czy pan hrabia ma mi 
co oświadczyć?

— Tak — odrzekło oko pa­
ralityka i zwróciło się na Ce­
cylię-

— Niech pan pozwoli mi 
przedewszystkiem wyrazić głę­
boki smutek z powodu choro­
by pańskiej. Ale pan hrabia 
jest jeszcze w sile wieku ..

Oko chorego przymknęło się. 
Cecylja zrozumiała z tego zna­
ku, że niewłaściwe ubolewa­
nia Ranoir'a nie podobały się 
choremu.

— Pan hrabia przywykł do 
mnie i ja tylko powinnkm z 
nim rozmawiać i tłómaczyć je­
go myśli. Zresztą jest dzisiaj 
więcej osłabionym, należy więc 
go oszczędzać. Niech pan poz­
woli mnie kierować rozmową.

— jak pani sobie życzy — 
odrzekł Ranoir, pochylając 
głowę

— Kochany ojcze chrzestny 
— rozpoczęła—czy mamy szu­
kać imienia własnego? Nie... a 
więc nazwy rzeczy, dobrze, i 
nawet zdania. Rozumiem i za­
czynam: A, B, C... T.

(c. d. n.)
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* Czdl o]ca tdffito I monte twin!
Za p o d n ie s ien ie  rąk l na  rodziców  — śm ierć!

Sądy nasze state mają do 
czynienia ze zwyrodniałymi 
zbrodniarzami, którzy ośmiela 
ją się podnieść rękę na ojca 
lub matkę.

Niestety, kary stosowane za 
I  tego rodzaju zbrodnie są zbyt

łagodne, a w dodatku prawie 
1 zawsze zawieszane, co oczywi­

ście nie odstrasza łotrów od 
) znęcania się nad starymi, znie-

dołężniałymi rodzicami.
Toteż jednego z takich ło 

trów słusznie spotkała doraźna 
kara, wymierzona jednak nie 
przez sprawiedliwość ludzką.

W nocy z soboty na niedzie­
lę około godz, 2 ej, 23 letni 

i Stanisław Pieczyrak, zam. przy

I

*Na marginesie.

Rada w. p.
Obok rady wychowania fi­

zycznego i przygotowania woj­
skowego w najbliższym czasie 
powstanie zapewne „rada wy­
chowania policyjnego".

Zadaniem tej nowej instytu­
cji jest przeszkolenie policyjne 
całej męskiej ludności stanu 
wolnego, o „nieskazitelnej prze­
szłości kryminalnej", zdrowo i 
silnie zbudowanej, wzrostu 168 
ctm., z wyrobionem pismem i 
biegłą znajomością czytania i 
4 działań arytmetycznych

Przeszkolenie odbywa się w 
ten sposób, że redukuje s ę po­

sterunkowych, j ż doskonale 
obznajmionych ze służbą, a 
przyjmuje się wciąż nowych z 
przeszłością kryminalną, ale 
nieskazitelną.

Przeszkolenie to ma i tę do­
brą stronę, że pozwala utrzy­
mywać szkoły policyjne w ta 
kiej ilości, w jakiej nikomu nie 
są -potrzebne.

Przeszkolenie odbywa się 
przeważnie w woj. kieleckiem, 
którego komenda policji ogła­
sza o wakowaniu 300 posad 
Aosterunsow ch. Posady te 
będą do objęcia już w jesieni r.b.

Ciekawi jesteśmy czy o tem 
„przeszkalaniu policyjnem" w 
woj kieleckiem wiedzą władze 
centralne?

Ze ta instytucja jest potrzeb­
na i po yteczna — o tem wie­
dzą wszyscy, już nawet kilku 
przeszkolonych skorzystało z 
nauki strzelania i po zreduko­
waniu, palnęło sobie w łeb tak 
celnie, jak żaden nieprzeszko 
lony nie potrafiłby tego zrobić.

Kronika.
KALENDARZYK.

S ie r p n i .

W to re k

N.M.P. Anielskiej 
św. Ssczepana 

Wschód słońca 3.58 
Zachód . 7.26.

*

ul. Starej Nr. 9 w Sosnowcu, 
powróciwszy do domu w sta­
nie pijanym, zaczął się znęcać 
nad rodzicami, którzy mu zwró­
cili uwagę, że pić tyle nie po­
winien.

Po wybiciu rodziców i obrzu­
ceniu ich stekiem plugawych 
wyrazów, pijany łotr zaczął 
demolować mieszkanie. Tłukąc 
lustro uderzeniem ręki, pijak 
przeciął sobie tętnicę.

Rodzice nie pomni uraz za­
wezwali lekarza, który krew 
zatamował i w stanie bezna­
dziejnym odwiózł Pieczyraka 
do szpitala kasy chorych w 
Pogoni.

20 .30  K o n c e r t  w ie c z o rn y .
22 00  K o m u n ik a t lo tn ic z o  rn e teo ro lo *  

g iczn y , sy g n a ł c z a s u , k o m u n ik a ty  po* 
łic ji i k o m u n ik a ty  „P . A ' T * \ n a d  p r o ­
g ram .

22 30 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 
r e s ta u ra c ji  ł.R y d z M.

KRAKÓW.
17.15 T ra n s m is ja  z W a m a w y .
18.40 N a d  p ro g ra m
19.00 O d c z y t p o d  ty t. „Z  K rak o w a  

d o  R o g u z y "
i 9 .30  Ó d  :zy t p. t. „ R e w ja  sy lw e te k  

k ra k o w sk ic h  C z . II “
20  00 K o m u n ik a ty .
o d  20 .30  T ra n s m is ja  z W arszaw y .

POZNAŃ.
14 00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j  

i rz e ź n i m ie jsk ie j
17.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z k a w ia rn i 

„ W ie lk o p o U n k a " .
19.' 0  N ed  p ro g ra m .
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c a łe g o  św ia ta
1 9 .'5  K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e . • 
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p o lsk a  w p ie rw sz e j ć w ie rc i X X  w ."
20 .30  W ie c z ó r  se re n a d .
22.00- S y g n a ł c zasu . K o m u n ik a ty  L. 

O . P  P.
22,20 T ra n s m is je  m u zy k i ta n e c z n e j  z 

r e s ta u ra c ji  „ P a la is  R o y a l" .

R ADJ Oa
Wtorek — 2 sierpnia.

W A RSZA W A
12.00 S y g n a ł c z a s u , k o m u n ik a t lo t­

n ic z o  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P. 
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z y  i m e ­
te o ro lo g ic z n y , n a d  p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a .
16.35 O d c z y t p o d  ty t ,  „ A s tro n o m ja  

w  s ta ro ż y tn o ś c i" .
17.00 N a d  p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
17.15 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.35 K o m u n ik a t ,.P- A . T ."
18.50 O d c z y t p . t- „ A d a m  A sn y k  w  

30  t ą  ro c z n ic ę  z g o n u "
19.15 R o z m a  to śc i.
19.35 O d c z y t p  t . „ je z io r a  W ę g ie r-

•kie.
20.00 K o m u n ik  : t  ro ln ic z y .
2 0 .15  P rz e rw a .
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Sosnowiec.

i

Dziś nowy program I

K I N O

„Corsa"
Będzin.

Od p o n ied z ia łk u  1-go do  p ią tk u  S-go s ie rp n ia  w łączn ie
Olbrzymi podwójny program

SONKA, ZŁOTA RĄCZKA
d ra m a t  a w a n tu rn ic z y  w  10-ciu  a k ta c h , i lu s tru ją c y  d z ie je  m iljo n e rk i a w a r tu rn ie y .

Nad programl F ilm  p rz e d s ta w ia ją c y  n a jb a rd z ie j  c ie k a w y  i z a g a d k o w y  p r o c e ,  p rz y ro d y  p . t

Jak powstaje człowiek
p o k a z u je  n a m  s tw o rz e n ie  ż y c ia  lu d z k ie g o  w s k u te k  n a jin ty m n ie jsz e g o  p o ią c z e n ia  s ię  m ę ż c z y z n y  

z  k o b ie tą  i z a d z iw ia ją c y  ro z w ó j aż  d o  u ro d z e n ia

Wstęp tylko dla osób ponad lat 20.

Ogólna.

(o) Z apom ogi d la  r e s e r  
w istów . Wysokość zasiłków 
dla rezerwistów ma być usta­
lona jak następuje: osoby sa­
motne, pochodzące z miejsco- 
wośi wiejskich; osad i miast 
do 5.000 mieszkańców otrzv 
mają po 60 gr. dziennie. O ile 
rezerwista utrzymuje jedną 
osobę prócz 3!ebie, otrzyma 
70 gr., o ile 3 lub więcej osób 
otrzyma 80 gr. d>.jennie.

W osadach i miastach od 
5.000 do 25.000 mieszkańców 
pierwsza kstegorja osób otrzy­
mują 70 gr , druga 80 gr. i 
trzecia 90 groszy.

W miastach powyżej 25.000 
mieszkańców pierwsza katego­
ria otrzyma 90 groszy, druga 
zł. 1 gr. 20, trzecia zł. 1 gr. 
50 dziennie.

(o) O sta te c zn e  p rz e su ­
n ięcie te rm in u  p o w o łan ia  
d la  poborow ych z  cenzu­
sem . Wład ze wojskowe u- 
względniając specjalne warun­
ki, postanowiło w stosunku do 
poborowych, uprawnionych do 
18 miesięcznej służby, a cza 
sowo korzystających z ulg, — 
po raz ostatni przesunąć ter­
min poboru z dnia I paździer­
nika 1927 r. na ! lipca 1928 r.

W pierwszym terminie t. zn. 
I października 1927 r. powoła­
ni mogą być tylko ci poboro­
wi którzy ukończyli studja na 
jednej z wyższych uczelni w 
kraju oraz sami zgłoszą poda­
nie o powołanie ich do czyn­
nej służby w wojsku.

(•) P o d p isan ie  k o n w en ­
cji w ęglow ej. W sobotę 
podpisano w Katowicach prze 
dłużenie ogólrio-polskiej kon­
wencji węgioy’,ej na 3 lata i 2 
m iesa-e  K.nwsncję podpisa­
ły i n.e wszystkie kopalnie

węgla w Polsce. Po podpisaniu 
zawiadomiono telefoniczni - o 
tem p ministra.

Do tej kowencji wchodzą: 
konwencja górnośląska, dą 
browska i krakowska.

Z Sosnowca.

Strajk robotników  
kolejowych.

Wczoraj o godzinie 9 rano 
wybuchł strajk robotników dro 
gowych, zatrudnionych na ko 
lejowym odcinku drogowym 
Sosnowiec Warsz. Zastrajko- 
wało 340 robotników. W dwie 
godziny później do strajku przy­
łączyli się również robotnicy 
wydziału budowlanego w licz­
bie 60 osób. Robotnicy żąda­
ją 25 proc. podwyżki dotych­
czasowych zarobków, przyzna­
nia im płatnych urlopów i u- 
bezpieczeń. Strajkujący robot­
nicy zwołali zebranie i wybrali 
delegację, która udała się do 
zarządu drogowego w Ząbko­
wicach dla przedstawienia żą­
dań.

(s) Obniżyć cen ę  chleba!
Jąk widać z otrzymanych przez 
nas depesz, cena żyta spadła 
w Poznaniu z 53 zł na 37 zł.

Może komisja cennikowa po­
myśli o obniżeniu ceny mąki, 
cl leba w tym samym stosunku.

(s) Jak płacić sk ła d k i u* 
b ezp ieczen io w e?  Dyrekcja 
funduszu bezrobocia rozesłała 
do wszystkich oddziałów okól­
nik mocą którego składki u- 
bezpieczeniowe winny być 
wpłacane po 20 dniach, licząc 
od dnia uskutecznienia przez 
dane przedsiębiorstwo wypłaty.

(s) S en a to rju m  w Rab- 
sz ty n le . W związku z po­
stanowioną budową w Rab- 
sztynie, ptu. Olkuskiego se­
natorjum dla 300 dzieci gruźli­
czych, wojewódzki komitet 
społeczny przystąpił już do 
prac przygotowawczych w tej 
mierze.

(») T yfus. Wydział zdrowia 
magistratu sosnowieckiego za­
notował w ostatniem tygodniu 
2 wypadki tyfusu.

(s) Do Francji. W tych
dniach udaje się do Olkusza 
przedstawiciel P. U. P. P. z 
Sosnowca, celem przeprowa­
dzenia na terenie powiatu ol­
kuskiego rekrutacji ną roboty 
do Francji.

fs) S t r a j k  budow lany.
Strajk robotników budowla­
nych trwa w dalszym ciągu. 
Robotnicy budowlani w Czela­
dzi postanowili przyłączyć się 
do strajku.

W dniu 3 b m. odbędzie 
się w sali związku kolejarzy 
wiec robotników budowlanych, 
na którym zostanie omówiona 
dalsza ekcja, prowadzona przez 
związek o podwyżkę dotych­
czasowych zarobków.

(s) U siłow an ie  sa m o b ó j­
s tw a . Mieczysław Wójcik

(Wodna 1) zameldował policji, 
że narzeczona jego, Apolonja 
Marczyńska, w celu samobój­
czym wypiła większą ilość jo ­
dyny. Po udzieleniu pomocy 
lekarskiej desperatkę pozosta­
wiono na kuracji w domu Ży­
ciu jej nie zagraża niebezpie­
czeństwo. Powodem targnię­
cia 3 ię  na życie było nieporo­
zumienie z narzeczonym.

(s) P odróżnicy . Policja za­
trzymała Tadeusza Nowaka, 
lat 13 i Bolesława Gałęziow- 
skiego, zamieszkałych na Dę­
bowej Górze, którzy skradli 
rodzicom ICO złotych i zamie 
rzali udać się w podróż do 
Warszawy.

(s) S chw ytana. Po dłuż­
szych poszukiwaniach policji 
udało się aresztować Marję 
Czyż, mieszkankę Sosnowca, 
która dokonała szeregu kra­
dzieży.

(s) P rzy w łaszcze n ie . W
związku z notatką naszą z 
przed kilku dni pod powyż­
szym tytułem komunikujemy, 
że cholewki przywłaszczył so 
bie niejaki Kipszer z Golono- 
ga, a nie Moryc Garnczarski, 
który był właśnie właścicielem 
cholewek.

Ł  Sędzina.

(b) Z jazd  w ó jtó w  i p isa ­
rzy. Wczoraj, odbył się w sta­
rostwie zjazd wójtów i pisarzy 
gminnych powiatu będzińskie­
go pod przewodnictwem za­
stępcy starosty p. Bielawki,

Na zjeździe cmawiano spra­
wy gospodarki gminnej.

(b) B udow a dw orca. Do­
wiadujemy się, że plany budo­
wy dworca będzińskiego, zo 
stały zatwierdzone przez minist. 
komunikacji w Warszawie.

Budowa dworca rozpocznie 
się jeszcze w tym sezonie.

(b) K ata s tro fa  a u to b u so ­
w a. Mieszkaniec Będzina z 
domu nr. 20 przy ulicy Są- 
czewskiego, Izrael Majtek, pod­
czas katastrofy samochodowej 
na drodze Sławków — Będzin, 
został ciężko pokaleczony od 
łamkami szyb.

(b) Sym ulacja n ap ad u .
Onegdaj o godz. 11 ej wieczo­
rem Szymon Herszel, zamieszk. 
przy ulicy Zawodzie 3, zawia­
domił komisarjat policji, że 
kiedy powracał drogą z Cze­
ladzi do Będzina, został na­

padnięty przez dwuch zam a­
skowanych osobników, którzy 
pod groźbą rewolweru zrabo­
wali mu 50 złotj eh i zbiegli w 
kierunku Czeladzi.

Po energicznem przeprowa­
dzeniu śledztwa przez policję 
3 go komisarjatu, okazało się. 
że Szymon Merszel cały napad 
symulował, za co odpowiadać 
będzie sądownie.

(b) K radzież lirow y. W
nocy. z 30 na 31 ub. m. n ie­
znani sprawcy za pomocą wła­
mania do obory skradli krowę.

Właściciel krowy, niejaki 
Konstanty Apostolski, ul. Pol 
na 8 zawiadomił o kradzieży 
policję, k t ó r a  niezawodnie 
sprawcę wykryje

Z dąbrowy.
(d) S e k re ta r ja t  zw iązku  

leg jo n is tó w  polskich w Dą­
browie Górn. (ul. Król. Jadwi­
gi nr. 20) udziela wszelkich 
informacyj w- sprawie uroczy­
stości walnego zjazdu legiono­
wego w Kaliszu i przyjmuje 
zapisy legjonistów z całego 
Zagłębia na zbiorowy wyjazd 
do Kalisza tylko we wtorek, 

'ś rodę  i czwartek bieżącego ty ­
godnia od godz. 17 ej do go­
dziny 19 ej.

(d) n ie u d a n a  w ypraw a 
do  Gdyni. Herszlik Erlich, 
(syn Sury), zamieszkały przy 
ulicy Furmańakiej nr. 9 w Bę­
dzinie zna y policji, jako za­
wodowy złodziej chciał wyje­
chać na letnie wywczasy do 
Gdyni, i w tym celu powziął 
myśl zdobycia pieniędzy.

Dowiedział się on, że miesz­
kanka Dąbrowy, zamożna oby­
watelka z ulicy Żeromskiego, 
niejaka Małgorzata Pszennia 
kowa, sprzedała krowę, więc 
bezwzględnie musi mieć te u- 
pragnione pieniążki. Skorzy­
stawszy z nieobecności wła­
ścicielki, Erlich zakradł się do 
mieszkania Pszenniakowej i 
rozpoczął w najlepsze gospo­
darkę

Los jednak zrządził, że nie 
spodziewanie preyszedł do 
mieszkania sublokator p. Pszen­
niakowej, który niepożądanego 
gościa oddał w ręce policji.

Przy Erlichu znaleziona wy­
trychy, klucze i dwa łomy. Z 
polecenia sędziego śledczego 
niefortunnego Erlicha wysłano 
na letnie wywczasy tym razem 
nie do Gdyni, lecz do więzie 
nia będzińskiego.

W s z y s tk ie  s ta n y , m o i g o śc ie , m ili 
C h c e c ie  d o z n a ć  n a jw e s e lsz e j  c h w ili
I o d p o c z ą ć  w . c ie n is ty m  o g ro d z ie  w ś ró d  g w ia z d  m iljo n ó w  
W ra z  .. z  M a ry lą , s łu c h a ć  m u z y k i p ię k n y c h  to n ó w  
S p ie s z c ie  w ię c  d o  b a r u  K u śm ie rsk ie g o  
S o sn o w ie c , n u m e r  tr z y  n a  S o b ie sk ie g o .

Od 29 b. m. n o w o za an g a io w a n y  kwartet smyczkowy

orkiestry damskie] koncertuje codziennie 
„Barze pod Śląskiem" ;
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PODZIĘKOWANIE.

p o .tu g i
W szystk im , k tó rzy  życz liw ie  posp ieszy li z odd an iem  o sta tn ie j

i  p. Antonimii H i M e z M
długoletn iem u pracow nikow i G w arectw a Hr. Renard

a  w  szczeg ó ln o śc i k sięd zu  p re fe k to w i Sznajdersk iem u , p . n aczeln ikow i 
H ajew sk ierou  i w szystk im  strażom  ogniow ym  oraz znajom ym , k tó rzy  
w zięli u d z ia ł w  sm utnym  o b rzęd z ie , sk ła d a  tą  d rogą  se rd eczn e  Bóg z ap łać  g

Żona, syn I rodzina.

K iw o  tnsedjn rodzinna.
Szwagier odciął głowę bratowej i sam się powiesił.

W  Ł om ży ro zeg ra ła  się o 
n eg d a j k rw aw a trag ed ja  ro d z in ­
na.

P rzy  ulicy S enato rsk ie j m iesz­
k a  od  5 la t ro d z in a  S araczew - 
sk ich , p o s iad a jący ch  w Ł om ży 
n iew ie lk ą  fab ry czk ę  garnków  
ceram icznych .

N iedaw no  b ra t S araczew sk ie  
go, 27-letni A n to n i, bezrobo tny  
w y w o ła ł za ta rg  z b ra to w ą , 40- 
le tn ią  B sonisław ą, k tó ra  o d m a­
w ia ła  m u w szelkich zasiłków  
p ien iężn y ch  i pom ocy.

O n eg d a j po spoży tym  obie- 
d zie  m ąż S araczew sk ie j i dw aj 
je j synow ie  u d ali się do  p racy , 
A n ta n i zaś p o zo sta ł w  dom u 
w to w arzy stw ie  s c /e j  b ra tow ej.

G dy S araczew sk i i jego sy­
now ie  w róeili do dom u, oczom  
ich p rzed staw ił się okropny  
w idok.

W  chlew ie , n a  haku  w bitym  
do  sufitu , w isiał p rzyw iązany  
ręczn ik iem  zsin iały  tru p  A n to ­
n iego.

W  piw nicy , p o d  balją  zn a ­

leźli w k a łu ży  k rw i zw łoki z a ­
m ord o w an ej B ronisław y S a ra ­
czew skiej z o b c ię tą  głow ą.

N a w idok zam o rd o w an e j w 
b estja lsk i sp osób  m atk i, ob aj 
synow ie w padli w  ob łęd , ojciec 
zaś ich d o s ta ł a tak u  se rc o w e ­
go.

Ś led ztw o  usta liło  ty lko , że 
A n to n i S araczew sk i rzucił się 
z nożem  k uchennym  w ręk u  
na b ra to w ą  i w ok ru tn y  sp o ­
sób  odcią ł jej głow ę.

Po d o k o n an iu  m o rd erstw a  
zb rodn ia rz  w yciągnął tru p a  k o ­
b ie ty  z m ieszkania i zaw lók ł 
do piw nicy, gdzie u k ry ł zw ło ­
ki p od  balją.

N astęp n ie  sam  się pow iesił.
A n to n i S araczew sk i — jak  

się  o sta teczn ie  o k aza ło  —  k o ­
ch a ł się  w p»w nej dziew ci - 
nie i zażąd a ł od  br& w ej, b 
ta  d a ła  m u p ien ięd zy  n. ^osz  
ty  ślubu, a gdy sp o tk a ł t  ' z 
o d m o w n ą  odpow iedz ią , doku 
n a ł s trasznego  m ordu.

Sekret mmlmłodości i piękności.
Miss Fanny Ward, amery­

kanka aktorka, licząca 60 lat, 
wyglądająca na 25 i utrzymują­
ca, że czuje nie więcej niż 20, 
wygłosiła w londyńskiem Co­
liseum odczyt na temat, w jaki 
sposób kobieta może mieć „3 
razy po 20 lat", a wyglądać i 
czuć się jak podlotek. W ska­
zane pizez nią przepisy utrzy­
mania wiecznego piękna i zdro­
wia, są następujące: I) pić du­
żo zimnej wody. 2) używać 
płynnego golderemu, zamiast 
mydła do mycia twarzy, 
3) codziennie z rana wycierać

twarz i szyję kawałkiem lodu,
4) nie jadać białego pieczywa.
5) używać bardzo mało masła 
i cukru, 6) jadać jaknajwięcej 
mięsa, 7) spać, leżąc na pra­
wym boku, 8) a nadewszystko 
utrzymać dobry humor, gdyż 
zainteresowanie życiem jest do­
minującą nutą melodji m łodo­
ści, — Czy trzeba dodawać, że 
gmach Coliseum był przepeł­
niony słuchaczkami, żądnemi 
usłyszenia z ust fenomenalnej 
młodziutkiej staruszki, czemu 
zawdzięcza zachowanie w tak 
późnym wieku dziewiczej urody?

m i
T eż za ję c le .|

-  - ~ ^ * M ._ __
P an n o  Z uziu l Czy u w as w 

b iu rze  je s t dużo  roboty?
—  P raw ie  nic, a le  ja  je d n a  

m am  ca ły^czas b iu row y  za ję ty .
— A  czem ?
—  S iadyw an iem  u szefa n a  

k o lan ach .

To ci sz tuka.
—  W  tak im  P ary żu  k aż d y  k o ń  

d o ro żk a rsk i um ie po  fran cu ­
sku.

— T o  ci sz tuka. Ja ci p o k aże  
w W arszaw ie  osłów  n a  w yso­
k ich  u rzęd ach , k tó rzy  u m ie ją  
po  francusku , po  w łosku , po 
ang ielsku  i p o  n iem iecku .

„M ucha".

W sz k o le .
N auczycie l. —  K ażd e  ciało

fizyczne za jm uje  jak ieś m iej- n ie.

T en s lą  boi
L ekarz: — P roszę , te raz

n iech  p an  o d e tch n ie  sw obod-

sce.
M ały F e rd e k  (p rzeryw ając). 

Z a w ra c a n ie  g łow y 1 Mój o jciec 
je s t też  p rzec ież  c ia ło  fizycz­
ne, a  p o  o sta tn ie j redukcji 
ch o d z i od  ro k u  bez m iejsca.

P acjen t: —  K iedy jeszcze  
n ie m ogę.

Lekarz= — D laczego? — 
P acjen t: — Bo m oja żona 

d o p ie ro  ju tro  w y jeżdża  n a  
m iesiąc do  sw oich  rodziców .

i - O tak.f
p?, —  N iep raw d a, p an ie  h rab io , 
że m o ja  Z iu ta  zu p e łn ie  p o d o b n a  
do R afaelow sk iego  an io łka?

—  O  tak . O n  w ym alow any  i 
có reczk a  pan i też  w ym alow ana .

Z ro zm ó w ek  m ałżeń sk ich .
—  O ch , co  ze m n ie  za  id je ta , 

P o w in ien em  b y ł się pow iesić, 
zan im  się ożen iłem  z tobą.

— I to  cię m artw i? P oży j ze- 
m n ą  jeszcze  roczek , a d a ję  ci 
słow o, że się pow iesisz.

y T A N I O l N ^  
f  ESTETYCZNIE! \

D R U K A R N I A  H A N D L O W A
i 1NTROLIGATORN1A

{  R .  M O N S I O R S K I
\  PROSIMY J  

ŻĄDAĆ OFERT /
BĘDZIN, Plac 3  go  Maja 4, te le f c n  84

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE.

Giełda.
W arżzaw a, 1 8 

N o to w an ia  u rzędow e: 
W arszaw a  doi. 8 .9 17i 
N ow y-Jork 8.93 
L o n d y n  43.44 
Paryż 35.127.—35.07%
W ied eń  125.95 
P rag a  26.51 
W ło ch y  48.70 
S zw ajcarja  172.327.
Doi. W ar. pryw . ob. 8.917.

T en d e n c ja  n ieco  m ocniejsza .

Akcje.
W arszaw a, 1.8.

Bank D y .k o n to w y  130,00 
Bank H and low y  6,70 
Bank PoU ki 139.25 —  139,50 
S iła  i św ia tło  74,00 
C zęstoc ice  3,10 
C ukier 4.85 —  4,90 — 4,85 
W y .o k a  116.00— 115.00 
W ęgiel 91.25 —  91.50 — 91,00 
Nobel 48,50 — 49.00 — 49.75 

*lpop 29,00 —  29,20 
M odrzejów  9,10 — 9,00 — 9.15 
O .tro w ieck ie  80,00 — 82,00 
R udzki 2,35 — 2.37 — 2 33 
S tarachow ice  57,00— 57,75 
U r .u .  16,25
Z aw iercie  33.25 —  33,00 
Ż yrard ó w  17,00 
B orkow ski 3,15

T en d en c ja  n ie jed n o lita .

NAJLEPIEJ PIERZE SIĘ -
T Y L K O  

PŁÓTNO FIR M O W E
MIESZALSKIEGO

SCSNOWIEC^ALEROZWOJU

a

Giełda zbożowa,
r o z n a ń  1.8 

Z y to  n o w e 37.00—38.00 
P szen ica  51.50— 54.50 
Jęczm ień  zw yk ły  46.00 — 48.00 
Jęczm ień  zim ow y 33.00—34.50 
O w ies 40.25—41.25 
O sp a  p sze n n a  26.00 
O sp a  ży tn ia  28.00 — 29.00 
M. p szen n a  65 proc. 79.00 82.00 
R zep a k  56.00 — 58.00 

U sposob ien ie : spoko jne.

HajolęKsze składy futer w Zagłębiu
im  I. H o lb e in  i II. Tenenherg

B Ę D Z I N  ■ SOSNOWIEC
K ołłątaja  14, I p iętro  « 3 -g e  Maja 19. Teł. 3 44

T e l .  1 -4 0  8 (via a via dworca kolejowego)
p o leca ją  w w ielkim  w y b o rze :

FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE, ORAZ ROŻNE SKÓRKI 
DO PRZYBRANIA PALT.

* i

i i
Robota wykonana we własnych w arsztatach.

Dla Urzędników dosodne warunki. :
t u  j e s t e ś  a ł i i i  L  0.  P .  P i

Idylla —
— P am ięta j, n ie m ów  n ik o ­

m u, że jesteśm y  po słow ie.
— P o zu m ie  się, z e n ie  pow iem  

A le  m oże jed n ak  pow iedz ieć  
L udw ice...

—  P o  co? Jak ta  jem nica, to  
ta jem nica...

— T ak , ale o n a  p o w ied z ia ła , 
żc  nie zn a jd z ie  się tak i id jo ta . 
żeby  się chciał ze m n ą ożenić.

MANOMETR

J - Ł a a c u c k t iS y n
SOSNOWCU

14229

Fabryka m anom etrów  
w arszta ty  m ech an iczn e

J. tificidi i Sil
W  S O S N O W C U  

ul. W arszaw sk a  10 
tel. 29

W Y R A B I A :
A rty k u ły  m asow e na auto­
m atach  (śrubki, b o lery k i, 
nak rętk i i t. p. z różnych 

m eta li). 
M anom etry , te rm o m etry .

p y ro m etry  i t. p. 
N ap raw a  i p rzeró b k i m a­
szyn  b iu ro w y ch  (do  p isa ­
n ia , liczen ia, kopjow ania , 
nu m era to rów  i t. p .) oraz 

części sk ładow e.

Ceny k o n k u ren cy jn e !

B u t n u *  s d z ie  s i ?  ° g * osi<5?
ryiU Jfc* Tylko w „Expresie 
Zagłębia" czytanym przez

—  tysiące ludzi-
łSgggnrgiftTrrwrr ','T_— -  ‘ __
mSWUBSigSBMSH

[  Drobni ogłoszenia.
Posady I prace.

Bu fe to w a  ru ty n o w a n a  p o tr z e b n a  z a ­
raz . W i&domość: S o sn o w ie c , a d m i­

n is tr a c ja  „ E x p ie tu  Z a g łę b ia ” .

R óżne.
O o g a c k i  L ucjan  zag u b ił k s ią ż e c z k ę  

w ojskow ą w y d a n ą  przez  P. K, U. 
K ielce, św ia d e c tw o  rz e ź n ic z e , fo to g ra- 
f je  i in n e  p a p ie ry .  Z w ró c ić  d o  A d m i­
n is tr a c j i .

Bień L ucjan  zag u b ił k siążeczk ę  kasy  
chorych  w ydaną  w Sosnow ce.

^ r j a  R a p p o r t  r o c z n ik  1905  z a g u b i ł
w y d a n ą .

HffHM pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
yiiUuO rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two­

im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pofóda „Exprss Zagł$t)ia“ zjawia — — 
 się w domu twoim na „doieA d o b r y " . -------

ka rtę  n a d k o n ty g en to w ą ,
(Z tez  P. K. U. Sosnowiec.

Un iew ażn iam  z g u b i o n ą  książkę 
w ojskow ą i kartę  m obilizacy jną 

w y d an ą  p rzez  P, K. U .  S o sn o w ie c , oraz 
k siążeczkę K asy C horych  M  21.947 na 
im ię W ład y sław a  W nuka, R okitno  
S z la  h eck ie .
^ a g i n ę ł a  k s ią ż e c z k a  k a sy  c h o ry c h  
"  w y d a n a  w  S o sn o w c u  A n d rzeja  Sroki. 
'7 a g » ę ł a  k s ią ż e c z k a  k a sy  c h o ry c h

w y d a m  w Sosnow cu B o le tław a

I

F ornalczyka.
7 a g in ę ł a  k«iążeczLa K asy C horych 

na nazw isko  K azim ierza  Sobańskie-
go.

Drukarni© H*ndlow® R. MONS! jRSKf Bed/Cn ^


